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Jest nieumiefscow iona. 
To — ma się albo nie, 
Lecz niewiadomo gd?.ie.
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ki. a dźwiękowego; iom- zbiH— 
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W tych dniach, moja pani, 
książkę jedną z literatury prze­
czytałam. Bo to było tak: obie­
cała mi szwagierka, że coś z 
bieżących nowości przyniesie i 
to miała być narodowa czyli hi­
storyczna powieść, „Ogniem 
czy mieczem“, już nic pamiętani 
czym. Mówiła mi., że bardzo 
rzewna i prawdziwa rzecz o 
przedwojennej Polsce, z charak­
terystyką i ze wszystkim. Ale 
tydzień temu przyszła i powia­
da. że nie może znaleźć i za­
miast tego 
Żeromskiego „Potopioły“ 
jakoś, takżesamo rzewne 
tamtejszych czasów, z :

występują. À moja Lntka 'mówi, 
że o Szwedach to ma w domu W!1! A(jr 
książkę, więc poco ciocia ma lu i 
dooiero nosić. '

i w ten sposób prw...plant 
“da nmń. życiową powieść-ar-
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tystyczną, przystępnie wy rażo­
ną i z dużym znawstwem przed­
stawioną oraz pod . tytułem 
„Cidor-icc z dalekięj ojczyzny“ 
autorki pan- Ireny Zawyćkiej, < 
przez wyda” n<ctv o, za prze- ■ 
proszeniem. „Rui” wydaną. Na-, 
zwisko, myślę.-soł/.e, katolickie 
i ojczyzna w tytule. więc z .gan­
ianiem zac/.ęłmn czytać. ! wła­
śnie, moja- -nani.'treść .‘sżewnetrż-

żał im śpiewać' młodej porze "do 
świtó“. ■
’ Pjeszcze napisano' że „tęskno 
ta wypatruję oczy wdał przez 
sn hrno - szare świty, przez roz­
topienie W szkarłatach zachody, 
przez duszące żarem noce“...

Oraz że „z wiatrem po /po- u Grety Garbo zaste
»ach chodzi, na księżyca promie- ws. . Mmach sk koîvsze i nachrie oo- .be się «atze, w pa îe 
źółkłemi liśćmi“. 1 kajutę miała, A. znów Dolores wez„ 
a kmtita. moja paní, to bvfe To tam naprzełaj gdzieś

Sl.«» U rocenu»».
ty po- icńki síx-mv patefenik. kanapka 
tckiegi* kryta niedźwiedzią skórą, toa­

letka, zaopatrz «r,<. W C s<" stko.
Tożem fdę tan smakuła, że nic 
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KwCukcin nie •.‘•ę.<wL ra- 
m y-ł....„Ł ,f? p-.-r.vn W ę-
cci radowok.iema te» ^rwc-dz- 
k:r-; bf-wwysiyki m

^owidzcni.u mûlu pani. Na 
Cli w r.\; zn;(v-:i o czerń lakiem 
fhicłmwtin nspiszę. . ....

może dać Henryka .»''-'■•»J-Wlliu U.l piz>jc-
' chał jeden młodziemec szwedzki bř‘c 

• i,l i w tym pensjonarcie poznał je-, elf- .-, ; »og.-um & niu er
»ow.^o; c"yd’ cicm"ïd’ ! Irak-

czy matkę z Pnfeki, więc,’ moja 
p;mi kochana, jakby powiedzieć, 

ta pól tutejsza a pół na pół
i zß Szwed. I w!ęc ciekawa była. ' 

co za tak: kraj ie Szwedy. jeżeli 
nawet Jo Częstochowy doszli. 

■A on był Szwed rodzony j jesz­
cze nigdy nic cielesnego''z natu­
rą żeńską me spróbował. A c-na 
była mężatką, ale mąż za stary, 
no to, jednein slovcem. moja pa­
ni. dopuściła go do rzeczy. .Ale 
tylko jeden pierwszy raz i ko­
nie:. I powiedziała, żeby po­
tem z żadną Inną nic tali... 
podobnego broń Boże, tylko do­
piero t?m « siebie w tych Sz-ue-  . .... 
Ja-ch jubé fordach, gdzie biały 'fylko żałuję, że księdza
Jomek zamierzali sobie uo tej 
r^ę.”.- wystawić \«> „
Ï potem r.“.Ą’c.h”*' _ tego 
■- . i-.'.,, Í-“. \-
szła i mówi że «cieknie. I u- 
tiekta dc Vy.earu? i :am k-n: \a\ 
gwiazdą sie I» >• > h ■>* a

Sex-api>eal
Rzecz bardzo to ceniona,
Lecz nieumiefecowiona 
To — ma się albo nie, 
Lecz niewiadomo gdzie.
To me jest litija smukła, 
To nłe jest pierś wypukła 
Nie głos, nie kos, sie włos,

; Lecz wogćie keik szoz.
Nie w czemś, nie na czeraś;

prędzej!
Rzekłbym, że jest gdzieś

. międs yk
Lecz między czem? IV tern sęk. 
Ze tai się ten wdzięk.
Ubrana, czy też nage 
Kobieta, jeśli ma go, 
To go poprostu ma 
I śród i pod i na.
To zawsze działa cudnie
Czy nocą czy w południe, 
W Rypinie czy też w Cannes, 
To kibi każdy pan.
To można mieć nad ranem
I w zmierzch i nad kolanem. 
A czasem coup de iötidre 
Uderza z Hnji bśódr.

t , . , , . Czar tego sex-appeałustołecznego miasta wiedeńskie-gcę .ąle pod psędonimem, żeby Cz’tean“ b>wa zîylu' 
tamten szwedzio ..ate nie wie- 
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Materiały clo encyklopedii
(ciąg dalszy) 

Biskup ■— kup drugi raz, 
Cynamon — nazwisko.
Czkawka — telepatia jamy 

brzusznej.
D... -- spółgłoska z wielokrop 

kieni.
Dyrdymalki — zalecanie się 

do Małki.
Eben — ironiczne szczęknię­

cie psa.
Gratka — stary grat nazywa 

pieszczotliwie swoją żonę.
Jodyna! — omyłka zam. je­

dyna!
Kakao — tragiczny okrzyk 

dziecka.

Konewka — Ewka Kon.
Krętacz —- operator filmowy.
Palacz — - kotłowy; czasami 

bywa namiętny.
Pluskwa — bronzowe i nie­

zgrabne zwierzątko: w tropikal­
nym klimacie, gdzie wszystko 
rozwija sie o wicie potężniej niż 
u nas, występuje w formie niedź 
wiedzia brunatnego.

Popierać — poprać sobie tro­
chę. Miło jest popierać bliźnie­
go.

Pulpet — magiczna gałka, 
wchodząca z jednej strony j 
wychodząca z drugiej.

Zupa — rym. B, L.

DZEN OSZCZĘDNOŚCI
— Jasiu, dziś przyjdzie nowa 

nauczycielka muzyki. Czyś u- 
mył twarz?

— Tak, mamusiu...
— A ręce?
— Tak mamusiu..
— A uszy?
— Tak mamusiu... To od stro­

ny nauczycielki... (t)
*

ZAGADKOWA SPRAWA
Przed paroma dniami pięcio­

letnia Zosia była z matką w Lu- 
na-parku, gdzie pierwszy raz w 
życiu zobaczyła murzynów.

—- To musi być strasznie 
śmieszne, mamusiu, jak się ma 
całą twarz zupełnie czarną, 
prawda?

Matka uśmiecha się pobłażli­
wie.

— Ależ nictylko twarz, Zo- 
sieńko! Murzyni mają całe ciało 
czarne...

—- Całe ciało? — woła Zosia 
ze zdumieniem, poczem dodaje 
sceptycznie: — A skąd ty 
wiesz? (t)

ODKRYCIA I WYNALAZKI
Panowie Henoch Chaskiele- 

wicz i Szulim Arendarz jadą do 
Ameryki. Okręt zbliża się do 
portu. Już z daleka widać wspa­
niałą statuę Wolności i olbrzy­
mie drapacze nieba. Nagle pan 
Henoch wybucha szczerym, nie­
pohamowanym śmiechem.

—■ Czego się śmiejecie, Chas- 
kielewicz? — pyta pan Mimo- 
zenklops, zaintrygowany zacho­
waniem towarzysza.

— Jak ja się mam nie śmiać, 
jak sobie pomyślę, jaki bl-agier 
był z tego Kolumba? Spóirzcie 
tylko, Mimozenklops, przecież to 
nie była żadna sztuka odkryć w 
taki sposób Amerykę! (0

*
PRZYKRE

W parku Ujazdowskim rozma 
wia przy klombie dwóch chłop­
czyków.

— Ty masz siostrę?
— Mam. A ty masz?
— Nie...
— No to kogo bijesz? (t)

Świeżo upieczony doktór i świeżo upieczony pacjent

Ze statystyki ruchu budowlanego

„W Polsce wypadają dwie cegły na głowę '

W EPOCE CYKLOPÓW
Nad brzegiem morza Egejskie­

go siedzi towarzystwo złożone z 
kilkunastu cyklopów i cyklopek. 
Zbliża się jakiś nowoprzybyły. 
Rozgląda się jedvnem okiem u- 
mieszczonem na środku czoła., 
poczem podchodzi do jednej z 
cyklopek i mówi:

— Czy ma pani dla mnie kilka 
minut czasu?

— Oczywiście! Proszę, niech 
pan siada.

— Nie, nie tutaj... Chciałbym 
z panią pomówić tak... w cztery 
oczy. (0

*
ZAGADNIENIE OJCOSTWA
Młody pan Chil vel Hilary Do- 

broszklanka przychodzi do zna­
nego swata Szwajgelsona i robi 
straszną awanturę:

— To jest oszustwo, to jest 
granda! — woła wielkim gło­
sem. — Powiedział mi pan, że 
moja narzeczona jest czysta jak 
łza, jak lilja, jak śnieg, a tym­
czasem dowiaduję się, że ona 
ma dziecko z synem starego 
Szwajnkoszera, tym łobuzem 
Mońkiem!

— Niech się pan uspokoi, — 
mówi swat — niech pan nie wie­
rzy plotkom. To leszcze nic pe­
wnego, że ona miała to dziecko 
z Mońkiem... (t)

ROZTARGNIENIE ’
Pan Máurycv Kon siedzi w Pi- 

cadilly zajadając sie W5fboruą 
wątróbką bęsią z cebulką. Nagle 
we drzwiach restauracji ukazu­
je sie jego znajomy Mietek Gold- 
blum i woła:

— Panie Kon, panie Kon! Pań­
ska żona spadła z drabiny i zła­
mała nogę!

Kon zrywa się bez namysłu od 
stołu, narzuca palto i biegnie w 
kierunku domu.

Na rogu Świętojerskiej zwal­
nia nieco.

— To dziwne, przecież u mnie 
w domu niema drabiny — mru­
cz., nie zatrzymując się.

Jest już na placu Muranow- 
skim. Nagle uderza sie ręką w 
czoło.

— To dopiero osioł z tego 
Mietka, przecież ja wcale nie 
mam żony. (t)

nunii ..m,
; W jednym z najbliższych 
j numerów

CYRULIKA
! ukaże się |

(„DODATEK TEATRALNY“
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Plotki... płotku.
Podobno zc względu na po­

nury charakter nowego prezy­
denta Francji słowa narodowe­
go hymnu francuskiego mają u- 
lec zmianie. Nawa Marsyljanka 
będzie brzmiała:

Aux larmes citoyens!....
*

Podobno wiceminister Žon- 
goltowicz wyraził ubolewanie, 
żc młodzież naszą więcej inte­
resuje Ramon Nova.no niż Re­
rum Nowarum.

*
Dewiza „Słowa’* wileńskie­

go:
Sapenti lat.

*
Marzenia właścicieli autobu­

sów na temat ewentualnego 
skasowania podatku na fundusz 
drogowy:

— Hulaj dusza bez fundusza!
#

ROZPRAWA O METODZIE
Pewnego dnia zgłosił się do 

słynnego myśliciela Karte- 
zjusza jakiś domokrążny han­
dlarz żydowski proponując mu

PIESZCZOTY rys. Maja Berezowska.
Ta, w. której ręka żywot mój i zdrowie,
Pieści się ze mną i dzieckiem mię zowie
Ale kiedy ehcę jak" małe dzieciny,
Trochę bezpieczniej poigrać. bez winy,
Ostro się stawia, na śmiałość narzeka,
1 już i piersi dziecięciu umyka.
Dotknęli się jej zwycięzkim orężem,
Wnet mię nie dzieckiem uzna, ale mężem.

Jakób Teodor Trembecki
(z Wi-rydarza Poetyckiego)

Humor sowiecki
NAUKA 1 TECHNIKA

Iwan łapie na ulicy strasznie 
zaaferowanego sąsiada:

— A dokąd to towarzyszu?
— A telegram lecę odebrać.

6o właśnie dostałem list, że mi

powiedziałem: puszczajcie k.... 
wasza mać, to się zrobiło luźno.

— Ano widzicie, że i tam 
przez protekcję krewnych, 
wszystko da się zrobić. (O

kupno jedwabnych firanek za 
niebywale niską, jak twierdził, 
cenę pięciu luidorów. Znakomi­
ty myśliciel zgodził sie bez tar­
gów na transakcję.

Handlarz odszedł, udając się 
do sąsiedniego domu, gdzie zau­
ważył wiszącą na ścianie podo­
biznę swego klienta.

, — Kto to jest? --- zapytał z 
ciekawością gospodarza, wska­
zując na portret.

— To Kartezjusz, najmądrzej­
szy człowiek na świecie!

Najmądrzejszy człowiek na 
świecie? To dopiero niezły ka­
wałek! Przed chwilą sprzeda­
łem mu wełniane firanki, jako 
jedwabne! (O

przysłali pospieszną denesze.
BOHATER

Marja Slergiejewna chwali 
swojego syna:

— A to dzielny chłopiec ten 
Piotruś. Ala dopiero 9 lat, a już 
ma taką siłę woli, że przestał 
oalić i pić.

WIECE PROPAGANDOWE
— Ciekawy jestem ile też o- 

sób było na dzisiejszem zebra­
niu?

— Jedną chwileczkę... Zaraz... 
Pietrow i Grygorjew grali w 
szachy. Sinicyna i Pletniem flir­
towali w kącie. Szurin i Wajn- 
berg zawiązali interes... to już 
sześć. Zajcewa spała, siedem. 
Jedną chwileczkę... Nawagm i 
Starycki grali w płng-ponga. to 
dziewięć. Uwszyeówna robiła 
pończochę, dziesięć. A potem re­
ferent i ja — to dwanaście.

PROTEKCJA
— No i rozumiecie, tak się

JÓZEF SPRZEDANY PRZEZ BRACI

Marzenie kleptomana ciasno w przejściu zrobiło, że 
sm kroku dalei... Dopiero jak im

— A ja wam odrazu mówiłem!.. 
Sprzedaliśmy go za tanio. (Rvs, O. Fabres, Paryż).
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O lekarzach, 
pacjentach i lekarstwach

JW pewnem mieście miati się 
odbyć egzekucja zbrodniarza, 
lecz skazany rozchorował sie 
ciężko. Posiano go na kurację 
do szpitala. Po kilku dniach łc- 
uarz naczelny odesłał do z po­
wrotem władzom więziennym, 
przyczem w aktach zaznaczył; 
„Delikwent może być teraz po­
wieszony bez żadnej szkody dla 
swego zdrowia“.

*
Do doktora M. w Warszawie 

zgłasza się pacjent.
—■ Panie doktorze, nazywam 

się Bhimcnlopf. Pan doktór pew­
no pamięta, byłem już u pana 
kilka miesięcy temu...

~ Niestety, nie przypominam 
sobie. A co panu dolega?

— Cierpię na hemoroidy. 
Strasznie mi dokuczają — i wła­
śnie chciałem prosić...

. — Niech się pan rozbierze i 
mech pan położy się na brzu­
chu.

_ Pacjent rozbiera się. kładzie 
się na brzuchu, pan doktór za­
gląda gdzie trzeba i woła:

r — A! Pan Blumenlopf! Pan 
Maurycy Biumenłopf z Rymar­
skiej! Teraz poznaję!

-M-
Profesor G-ski demonstruje 

studentom chorą,
—- Jak panowie widzą, jest to 

klasyczny wypadek zachorzenia 
skrofulicznego: ten gruby nos. 
łzawiące oczy, obrzękła twarz...

Oburzona pacjentka przery­
wa:

—, Patrzcie go! Sam małpa, 
a takie rzeczy o kobiecie!

*
, Znany z dowcipu chirurg 

łódzki, dr. G.« wezwany został 
co jednego z milionowych fa­
brykantów. Maleńki spadkobier­
ca łódzkiego nababa upadl w o- 
grodzie i rozkrwawił sobie rą­
czkę. Dr. G. obejrzał ranę, szyb­
ko napisał receptę j kazał na­
tychmiast posłać służącego do 
apteki. .Ale jaknajprędzej! Już!

— Na litość Boga, — zawołał 
przerażony fabrykant, — czy to 
coś niebezpiecznego?

Doktór Q. uspokoił przestra­
szonego ojca:

—- Nie. niebezpiecznego nic 
niema,,ale boję się. że jeżeli słu­
żący się nie pośpieszy, rana sa­
ma przestanie krwawić.

*
Działo się to w małem mia­

steczku. Abram Klops dostał na­
gie biegunki. Aie takiej biegun­
ki. że od rana do wieczora i od 
wieczora do rana. Pani Klopso­
wa postanowiła wreszcie iść do 
rabma j poprosić o rade. Rabin 
wysłuchał relacji o przebiegu 
choroby, poszperał w tahnudzie 
i nowtedział:

—, Czy znasz modlitwę na- 
Wch J>raojc6w, zwaną ,.S- 
lini“? Idź więc do domu, po­
wiedz trzy razor modlitwę ..iH— 
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lem“ i mąż będzie zdrów.
Pani Klopsowa poszła do do­

mu, powiedziała trzy razy „lil­
iem“ — i mąż wyzdrowiał.

Po _ paru tygodniach spotyka 
pani Klopsowa na ulicy dobrą 
swoją znajomą, panią Cyocro- 
wą.

— Dokąd pani tak leci, pani 
Cyperowa?

— Ach, kochana pani Klopso­
wa, mam wielkie zmartwienie. 
Mąż mój cierpi od dłuższego 
czasu na zatwardzenie. Żaden 
doktór nie pomógł. No to byłam 
u rabina.

— 1 co rabin pani poradził?
— Powiedział mi, żebym wró­

ciła do domu i zmówiła trzy ra­
zy modlitwę Jihem“.

Pani Klopsowa aż zbladła:
— Tiilem? Na litość Boga, ną. 

ni Cypcrowo, tylko nie tiilem! 
Tliłem właśnie jest na wstrzy­
manie!

*
Bips zaczął głuchnąć. Trzeba 

go było operować. Potern został 
w klinice na kuracji. Po kilku 
tygodniach lekarz przychodzi 
do Fipsa i mówi:

— Pan już jest zdrów, panie 
Fips.

— Co?
— Mówię., że pan jest już 

zdrów!
— Nie słyszę. Niech pan dok­

tór mówi głośniej!
— ,Zdrów pan jest!! — ryczy 

doktór. — Pan już słyszy!
•— Myszy?-Nie rozumiem.
— Słyszy!!
— _A, że już słyszę? Tak, sły­

szę. To znaczy, że mogę już iść 
do domu? A ile jestem panu 
doktorowi winien?
_ — Pięćset złotych, panie 

Fips!
— Sześćset złotych?
— Tak jest!!!

*
Mąż zachorował. Troskliwa 

żona zawołała lekarza. Ten na­
dał chorego i oświadczył, że nie 
widzi nic groźnego.

— Mężowi pani potrzebny jest 
tylko spokój. Zapiszę opium na 
sen.

— A jak często mu to dawać, 
panie doktorze?

— Dawać? To pani będzie za­
żywać.

*
Medycyna jest jak pole karto­

flane: owoce leża w ziemi.
*

Rajcmaa cierpi na uporczywą 
obstrukcję. Pojechał do Marien- 
badu. Kiedyś przechadza się 
wieczorem w parku. Nagłe pod­
chodzi do Rajcmana jakiś pan 
i zapytuje:

— Czy nie mógłby mi pan po­
wiedzieć. gdzie tu jest naibłiź- 
szy W. C.?

— W. C.? Pojęcia nie mani. 
Ja tu iestem dopiero dwa tygo­
dnie.

Bratnia Pomoc Ministerstwa Spraw Wojskowych

MAŁY LORD
Five o‘doek u lorda Londs- 

daie‘a. Goście siedzą w saloni­
ku pijąc herbatę. Nagle rozlega 
się jakiś dziwny, zagadkowy od­
głos. Lord Londsdałe pociąga 
nosem, krzywi się z niesmakiem 
i rzuca karcące spojrzenie w 
stronę’ swego . ośmioletniego 
synka siedzącego na uboczu.

Johany rumieni sie, spuszcza 
oczy i mówi:

_ — To naprawdę nie ja tatu­
siu... To ser szwajcarski... sam 
słyszałem!... (t)

*
PORWANIE

— A więc pamiętaj, najdroż­
sza, dziś o drugiej w nocy przy- 
jadę po ciebie. Będę czekał na 
ciebie z autem tam na rogu uli­
cy...

— Dobrze, ukochany...
— Wyjdziesz, gdy usłyszysz 

moje trzykrotne gwizdanie.
— Tak, mój śnie złoty...
— A nie zapomnij spakować 

dziś rzeczy, później mogłabyś 
nie zdążyć.

— Nie obawiaj się. Mamusia 
właśnie je pakuje (t)

*
LEGJON ULICY

Ulicą Żelazną spaceruje mały, 
dziesięcioletni chłopak, w towa­
rzystwie dwa razy młodszego 
braciszka. Nie oglądając się na­
wet przechodzi z nim przez jez­
dnię, wśród mknących aut, tram­
wajów i wielkich wozów cięża­
rowych. Manewr ten powtarza 
kilkakrotnie.

— Co robisz smarkaczu? — 
woła jakiś przyjaciel dzieci. — 
Przejada ci brata!...

— To nic, — odpowiada ma­
lec chłodno, — jeszcze mam. kil­
ku w domu (t)

POCIESZENIE
Słyszałem, że pański sklep 

wczoraj w nocy okradziono. 
Czy wielkie straty?

Nie bardzo. Gorzej byłoby, 
gdyby złodzieje dostali się o 
dzień wcześniej. Akurat wczoraj 
ogłosiłem wyprzedaż i zniżyłem 
ceny o 30 procent. (in)

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU

Antek Kapuśniak uda! w; w 
cudny lipcowy wieczór do Alej. 
Usiadł na ławce i zaczął nucić 
„Ach nic odchodź ode mnie“... 
Po pewnym czasie jakieś uro­
cze indywiduum usiadło na tej 
samej ławce, Antek zaczął teraz 
gwizdać „Więcej gazu“ i zabrał 
się do roboty, czyli t. zw. przy- 
lewania. Już po kilku minutach 
rozmawiali jak starzy znajomi. 
Wkrótce jednak zauważył. że 
dziewczyna nie jest iuż pierw­
szej młodości, ani nawet dru­
giej. a dn tego przekonał się 
własnoręcznie, że jest bardzo 
sztuczna, w calem tego słowa 
znaczeniu. To też na pożegna­
nie. kiedy się już umówi!; naza­
jutrz. krzyknął na odehodnem:

— A więc punktualnie jutro o 
8-ej! Tjdko bardzo cię proszę 
nie zapomnii piersi1 M
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PANNA MŁODA

Ach mateczko! te twoje rady przecież ja już jestem w poważnym stanie.

Z teki dowcipów
F oraina

Forain zmarły niedawno — 
znakomity karykaturzysta i hu­
morysta paryski wpadł swego 
czasu w konflikt ze Związkiem 
Służby Domowej z powodu na­
stępującego dowcipu:

Lokaj przygląda się robotni­
kowi układającemu kostki bru­
ku.

-- To ciężkie, prawda? — 
mówi lokaj.

— No pewnie, że cięższe od 
nocnego naczynia — odpowiada 
brukarz.

Niedługo po śmierci słynnej 
aktorki Lantelme, która utonę­
ła w rzece wśród tajemniczych 
okoliczności, małżonek zmarłej 
artystki Edwards zaczął się po­
kazywać z pewną młodą i pięk­
ną kobietą.

Spotkawszy Foraina wdo­
wiec wygłosił przed nim istny 
hymn pochwalny na cześć uro­
dy, inteligencji, dobroci i innych 
zalet swej nowej towarzyszki.

— Wszystko to piękne —- 

rzekł Forain — ale czy ona 
umie pływać?...

O pewnym wybitnym polity­
ku Forain powiedział:

— To jest człowiek bez prze­
konań, który ich broni z całym 
zapałem..

Zmysł dowcipu nie opucił Fo­
raina nawet na łożu śmierci.

W momencie, kiedy już było 
z nim bardzo złe. przy łóżku 
chorego zebrało się kilku zna­
komitych lekarzy, którzy po ci­
chu udzielali sobie uwag.

Pani Forain niespokojna, za­
trwożona podchodzi i zapytuje 
jaki jest stan męża.

— Wszystko dobrze — pocie 
szają lekarze — serce działa... 
nerki funkcjonują...

A Forain pochwycił słuchem 
te słowa i naśladując głos leka­
rza odezwa! się:

— Tak, wszystko dobrze, nie 
boszczyk będzie prawdopodob­
nie uzdrowiony... im)

Pakowanie fetifra
Ona (do niego, który w sy­

pialni pakuje kufer). — A czyje 
są te różowe majteczki, tak pie­
czołowicie składane na dno ku­
fra?

On. — Mojej pieszczoszki 
słodkiej!

Ona. — A czyje są te jedwa­
bne pończoszki? I te lila koszul­
ki?

On. — Mojego kociaka ślicz­
nego! (całuje ją).

Ona. — Przestań figlarzu. Te­
raz proszę zapakować te słod­
kie bluzeczki i urocze piżamki.

On. — Ależ kochanie! Rzeczy 
twoje zajmują cały kufer! nie za­
pominaj, że...

Ona. — O! to jeszcze nic 
wszystko, mężusiu oraz żonko­
siu! Teraz dopiero przyjdą suk­
nie. Szesnaście sukienek, osiem 
kostjumów kąpielowych, osiem 
płaszczów na plażę, osiem...

On. — Ależ żonusiu, nie bę­
dzie przecież miejsca na...

Ona. — Osiem parasolek... 
Będzie miejsce, będzie... Teraz 
kapelusze...

On. — No dobrze, do licha, 
ale gdzie ja podzieję te...

Ona. — Teraz 15 par panto­
felków...

On. — Ubóstwiana, zrozum, 
że muszę mieć trochę miejsca 
na...

Ona (całuje go). — Nie gnie­

wała sic, mężusiu! Pakowała!
Teraz futra... Pięć futerek...

On. — Słodka, malutka żouu- 

siu, jesteś tak urocza, że nie mo­
gę ci niczego odmówić. No do­
brze już, dobrze, zapakujemy i 
pięć futerek. Ale pomyśl, lalu- 
sieńko, jaka jesteś nierozważna: 
napełniłaś cały kufer koszulka­
mi, pończoszkami, majteczkami, 
bluzeczkami, pantofelkami i in- 
nemi cudeńkami — och ty słod­
ka małpusiu moja — a gdzie ja 
teraz podzieję poćwiartowane 
zwłoki kasjera, którego zamor­
dowałem dziś rano, aby zdobyć 
pieniądze na wyjazd? Gdzie go 
umieszczę, skarbie jedyny? 
Gdzie, kociaku?

Cami

TELEFON

6 Nr. ii i 270)
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CYRULIK WARSZAWSKI

LITERAT WARJAT

da się w
j:p,

Lepka

i W)

ï p<ąwąt-
ar-

Ta/c,
fa z t®j

lo)

NIE WYTRZYMAŁ

1

w Cyruliku nie zamie^

zawód,'

2
3
4

tka się
Nalew-

< ïà«
_

GRUNT SIĘ NIE PRZEJMO­
WAĆ

(Hénko Art

W CZASACH REKORDÓW
— ... a ja znowu znani jedne­

go dziadka. który ma trzydzie­
ści milionów wnuków.

W
5
5

POCZTA I TELEGRAF
JWP. Pułkownikowi w Brodnicy. Za 

nuîy Hst serdecznie dziękujemy. Pro­
simy o łaskawe nadesłanie oryginału 
w celu wykonania kltszy, która za­
mieścimy w dziale ^Dokiwenty iudz-

podatku od uapojó o
„ od zbytku.
„ íod stranu kawa­

le rć'i® 
pogłć-wuegr.
podatku miejskiego.

:m btzruhot- 
' nychj

,, *4x1 zabaw

a z zrciehrt traci
(o)

właśnie »,chwilowo“ zabrakło, 
„ , Krakowski potraf: przekonać go, 

bv kupił sobie skarpetki albo pa­
rasol. -

Pewnego' razu dochodzi do 
niego na placu Grzybowskim ja­
kiś przyjezdny i pyta, którędy 
idzie się na Zimną.

— Zimna? Zimna? — marsz­
czy czoło Krakowski. — Wie­
działem dobrze, alem zapomniał 
u licha! A może nan szanowny 
nóidzie sobie na Chłodna. — a?

(L. O. rt)

Jeden 7. dowcipów za- 
rubryce „Dowcipy na-

■'proszę pana sęuz o, 
ąki nie było, tylko ja 

trdę dostałem.
(J. P. w/ra) 

WYJŚCIU Z ELEGANC­
KIEJ KAWIARNI ■

— Doprawdy przesada dar 
wać szwajcarowi taki suty na­
piwek. ' ■

— AU .-t-bj-ś xvkízwL jakie 
ładne mdło m; dał?

(K. R. M. w/m)
DLA PAMIĘCI

— Co oznacza węzełek, któ­
ry pan sobie zawiązał na łań­
cuszku od zegarka?

— Tono... żebym przypom­
niał! żonie, żeby mnie zapytała, 
.czy nie zapomniałem o tein, o 
czeni miałem pamiętać.

(Dzhibas Kałuszyn)

, . Salek Wejnsreiii zdaje egza­
min. W przedsionku zebrała się 
cała jego rodzina i w strasz! i- 
wem napięciu oczekuje rezulta­
tów egzaminu. Mija godzina, 
dwie... Nic. Zdenerwowanie do­
chodzi do punktu kulminacyjne­
go. Nagle drzwi się otwierają 

egzaminowany opuszcza salę. 
Rodzina trwożnie zapytuje: 
— Sahtś, no?
Saliiś z uśmiechem spogląda 

na otaczających go:
— Żebyśmy tylko- wszyscy 

hvH zdrowi, to grunt. i (o!

Koc&any Cyruliku!
Zawiadamiam Cię. żc po 

przeczytaniu nowelki w jNr. 25 
p. t. „Bezpłatna Kawiarnia“, 
przystąpiłem ,k. obi c<.en i i 
zsumowałem rachunek.
Wypada: 'rt,

fen.

Eodobne malwersacje z pie­
niędzmi podatkowerni, mc mogą 
być tolerowane.. Gdzie jest fe- 
nigów? gi; •

, Z szacuiikitm
Rozgoryczony

Walery Pryszcz wybrał się z 
żoną na tygodniową wycieczkę 
w góry. Jednakże chcąc sobie 
jaknajwięcej na tern zaoszczę­
dzić, państwo Pryszcz zwiedza­
li wszystko bez przewodnika. 
Ale los jest mściwy. Jednego 
dnia mąż wleciał w przepaść. 
Zrozpaczona żona zbiega mo­
żliwie szybko góry i w7 ko­
tlinie znajduje straszliwie zma­
sakrowane zwłoki. Reszta za­
ginęła. Pani Pryszczowa spła­
kała się jak żóhr. Ale nagle 
twarz jej wypogadza się: ? 1

C, J. — Radość. Z nadesłanego dow­
cipu nie skorzysiamy.

Prawdomówny wim. Groźnej „Ody 
o kurtyzanie" 
éeřmy.

Henko w,m. 
mieść.lištny w 
szych Czytelników".

P. Lis wim. Nadesłane dowcipy nie­
czytelne.

„Prasce a rękę pańskiej cór-

„Czem się pan zajmuje?“
em.“

to nie pan;
jfetrf-za nadmier- 

•
byłem.“

już rt-
it? mogę

cłe. Żeń się pan z mo-

Ś n

M Je rt: F~.A
bę Zylta o-
na swej twarzy. PRZYZWYCZAJENIA
rozprawie sędzi. z v roc.i się Krakowski jest subjektem w 
oskarżonego: ' " . .magazynie konfekcji męskiej.

— A więc oskarżony, Woj-"'- dair#iej j dziecięcej p. L ,.Na-
ctecłi Frak, stanowczo zaprze- sza Konkurencja“. Szef bardzo . 
cza, že Kube Zydla uderzył w " go céiii. gdyż Krakowski umie 
twarz? . ’■ .? \ ęyobćho-dzjći' się z klijeetelą. Na- i

_ — Stanowczo, panie sędzio, przekład, „gdy kljjeat przycho- 
Czy jabym mógł kogoś ude- ’ d/i kupić ' sobie szelki, a tych 
rzyć?

Oskar?vt.ei sie *a trąca.
, -- Kłamie jak aies panie sę­
dzio. ‘ \ ■

Na to Kuba Zydel zrywa się:
— Powiedz jeszcze raz. cho­

lero, żc kłamię, to drugi raz je­
szcze leniej ci nakładę po mor­
dzie!... - (o)

KANCEL .
1EGO ŚLEDCZEGi 

ęc jak tam było? ś 
ï — czy była ja

piic — zwierza się X 5
------ ja na ulicy przzi

— i cóżw właścswie ,.. f
anr-

ni-

ŻONA WARTA MĘŻA

P'Ä

■: ■ ■ ' .... '■ . •-—- -
' BEZSENNE NOCE

■ylbys :r.’ p

— Eh, tö nie, Pc 
znakomite jjroszli 
ność, spalbÿs jakCísaá

py- 
jbój-
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Pa wiji.eżdzie delegacji niemieckiej do Francji

rys. J. Zaruba

„Nach Frankreich zogen zwei Grenadiere “
(Heine)

Drukarnia „PRASA POLSKA“ S. A. Warszawa, Marszatkowska 3/5/7. Centr. Tei. Prasa Polska.


